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dzień nadchodzi...
Nie pozbawione słuszności jest 

twierdzenie tych, którzy zasady 
walki politycznej porównają do 
strategii wojennej. Stosując to 
porównanie do stosunków we­
wnętrznych w Polsce, możemy 
powiedzieć, że sanacja liczebnie 
znacznie słabsza, znajduje się w 
pozycji obronnej, ale silnie umoc­
nionej systemem przywilejów f 
zdobytej władzy, z wielkimi za­
sobami materialnymi w odwo­
dzie.

Silnie. umocnione pozycje rzad­
ko zdobywa sie jednym niespo­
dziewanym atakiem. Częściej i 
pewniej zdobywa się je po u- 
przednim ich skruszeniu szere­
giem drobniejszych uderzeń.

Dzień 18 grudnia br. jest dniem 
w którym Stronnictwo Narodowe 
wyrzucie musi sanację z jednej z 
takich pozycji na przedpolu, zro­
bić wyłom; w twierdzy sanacyj­
nej przez opanowanie tak waż­
nego odcinka samorządu miej­
skiego.

Nowoczesna strategia poleca 
dla obrony zagrożonych stano­
wisk zasłonić je dymami ochron­
nymi i pozbawić ich wygląd w 
znaczeniu strategicznym, przez 
nadanie im odmiennego oblicza.

Jednym z takich sposobów za­
dymienia, pola walki jest hasło, 
że samorząd to czysto terytorial­
na sprawa,, jest wywieszenie dla 
zmylenia przeciwnika jego włas­
nych haseł, haseł narodowych.

My, uświadomieni narodowcy 
te taktykę już dawno przejrzeliś­
my i żadne zasłony z takiego lub 
innego gazu, żadne ochronne wy 
wieszki,  ̂nie odwrócą naszego 
szturmu i naszej uwagi, od upa­
trzonego celu..

Czy jednak słusznym jest, że 
samorządowi nadaje się to poli­
tyczne znaczenie ? . Możnaby się 
w odpowiedzi na to pytanie, ogra­
niczyć do wskazania, że przecież 
sanacja sama mu je nadaje, bo 
H°szę sobie przypomnieć, ozy 
kiedykolwiek po dokonanych wy 
norach prasa sanacyjna ;i ograni­
czyła się do stwierdzenia, że wy* ■ 
brani zostali tacy lub inni facho- 

1 udzie. Nie ! Po każdych wy­

borach samorządowych stosując 
metody przedziwnej statystyki 
trąbi się całemu światu, że zwy­
ciężyła polityczna myśl sanacyj­
na. Przecież i po wyborach z 4 
grudnia w niektórych miastecz­
kach pomorskich usiłowano za­
ciemnić wynik wyborów zalicza­
jąc radnych z list gospodarczych 
i kompromisowych do swego o- 
bozu politycznego.

Wystarczyłoby dalej wskazać 
na to, że ustawa wyborcza do 
Sejmu i Senatu zrobiła ze samo­
rządu terytorialnego zarówno jak 
i gospodarczego, instytucję poli­
tyczną, nadając decydujący 
wpływ na wybór kandydatów sa 
mo,rządom.

Ale ważniejsze są argumenty 
wypływające z istoty samorządu.

Kto głosi, że samorząd teryto­
rialny, samorząd miejski jest 
sprawą wyłącznie gospodarczą, 
niezależną od całokształtu syste­
mu politycznego Narodu, . jest; 
sprawą jakąś uboczną, czysto 
techniczną, — albo nie ma poję­
cia co to jest samorząd, nie po­
winien w ogóle w tej sprawie za­
bierać-głosu, albo dla celów poli­
tycznych świadomie mówi nie­
prawdę, i wtenczas tym prędzej 
trzeba go wykończyć.

ć przecież miasto, to nie są

tylko doimy, ulice, szpitale, za­
kłady miejskie i wreszcie biuro­
kracja miejska. Miasto, to żywy 
organizml to zespół ludzi o pew­
nym spólnym sposobie myślenia,
0 pewnych spólnych materialnych
1 duchowych potrzebach, to nie 
zbiorowisko ludzi przypadkowo 
na pewnym terytorium zebrane, 
ale twór historycznie powstały, 
mający swe tradycje, swe odręb­
ne zwyczaje, upodobania, powią­
zany ściśle z1 życiem całego Na­
rodu i z tym Narodem spółżyją- 
ey. Każde miasto to ośrodek pro­
mieniowania gospodarczego i 
kulturalnego na bliższe lub dalsze 
okolice, zależnie od swej wielko­
ści i znaczenia. Miasto to. ośro­
dek systemu nerwowego w orga­
nizmie całego Narodu.

Każda część organizmu winna 
żyć równym rytmem z całością. 
My Narodowcy pragnąc nadać ca 
i emu Narodowi pewien spoiny 
rytm, pewną spoiną myśl poli­
tyczną i pewien spólny cel dla 
jego dążeń politycznych, gospo­
darczych i ' kulturalnych, musimy 
usiłować rytm ten nadawać wsizy 
stkim częściom Narodu, a przede 
wszystkim tam. gdzie życie Na­
rodu ujawnia się w skoncentrowa 
nej formie, to jest w miastach.

Ody miasta polskie w ostatnich

wi

N a ro d o m e if  l
3 d ą e  d o  ąŁo^ou/ania, jiam iątajeia  za :

1) GŁOSUJE SIĘ KARTKAMI WYBORCZYMI DOSTARCZO­
NYMI PRZEZ STRONNICTWO NARODOWE;

2) NA KARTCE WYBORCZEJ NIE CZYNI SIĘ ŻADNYCH 
ZMIAN, KAŻDA ZMIANA BOWIEM' MOŻE SPOWODOWAĆ 
UNIEWAŻNIENIE GŁOSU;

3) KARTKI, KTÓRE OTRZYMACIE, MUSZĄ ZAWIERAĆ WSZY­
STKIE BEZ WYJĄTKU NAZWISKA KANDYDATÓW I MU­
SZĄ f ZGADZAĆ-SIE Z OPUBLIKOWANYMI POPRZEDNIO 
NAZWISKAMI ■ KANDYDATÓW' STRONNICTWA NARODO­
WEGO;

4) OBECNIE GŁOSUJE SIĘ NA -NAZWISKA,'A NIE NA NU- 
- MERY; • ' '
5) W : KAŻDYMI OKRĘGU SĄ INNE ' NAZWISKA I UWAŻAJCIE, 

BY NIE ZAMIENIĆ KARTEK , WYBORCZYCH; ,. „ ..,
6) WYNIK WYBORÓW SAMORZĄDOWYCH MOŻE PRZY-

wiekacli przedrozbiorowej Polski 
przestały żyć życiem Narodu i zo 
stały postawione poza nawias te­
go życia, zajmując się tylko swy 
mi drobnymi gospodarczymi spra 
wami, organizm Narodu Polskie­
go zaczął chorować, aż doszło 
do zupełnego rozpadu. To po raz 
drugi powtórzyć się nie może. 0- 
bóz narodowy, to nie jest tylko 
stronnictwo polityczne, obóz na­
rodowy to jest wielki ruch, który 
chce przeniknąć wszystkie dzie­
dziny życia Narodu, który chce 
Narodowi Polskiemu nadać jedno 
lite. oblicze. Od tego pochodu do 
opanowania miast nic odstraszą 
nas żadne fascynujące rozmai­
tych domorosłych działaczy, ha­
sła czysto .gospodarcze.

Naturalnie, że przy tym rozu­
miemy gospodarczą stronę pro­
blemów miejskich, bo w naszych 
szeregach są wybitni z-nawcy go 
spodarczych .i samorządowych 
spraw, ale chcemy by gospodar­
ka miejska była gospodarką na­
rodową, wynikającą z narodo­
wych zasad gospodarczych.

A narodowa ona będzie, gdy 
będą nią sterowali ludzie, którzy 
od dziesiątek lat istotę Narodu 
zgłębili, dla których dobrze zro­
zumiane pojęcie Narodu i płynące 
stąd konsekwencje były zawsze 
wskaźnikiem ich działania.

Nie będzie narodową gospodar 
ką, gdy będą nią kierowali albo 
ludzie, .którzy poza lokalnymi go­
spodarczymi sprawami nie wi­
dzą całokształtu interesów’ Naro­
du, albo ludzie dla których poję­
cie Narodu było do niedawną ob­
ce, a nawet często nienawistne, 
którzy ubierają się w togę naro­
dową, bo taką konieczność na­
rzucił im zwycięski pochód idei 
narodowych,’ nie rozumiejąc zna­
czenia, jakie ternu pojęciu nadał 
obóz narodowy.
. Jedną z podstaw wielkiej na­
rodowej Polski to miasta prze­
siąknięte duchem narodowym, 
miaętak tiwolnione z niewoli ży­
dowskiej i komuny. ■

Na szańce I Do szturmu!
Dr Stanisław Celichowski-



Z za kulis zbrodniczej mafii

M aso n
Słyszy się coraz częściej, o wy 

stąpieniach z masonerii. Ludzie, 
którzy przekonali się o szkodli­
wości i złej woli tej organizacji, 
albo też przestraszyli się akcji 
antymasońskiej. przybierającej 

coraz większe rozmiary, porzu­
cają jej szeregi. Są wśród nich 
i tacy, którzy występują z oskar 
żeniami przeciw lożom i zaczy­
nają z nimi walkę, mniej lub wię­
cej zajadłą. Należy tedy zasta­
nowić się, jak społeczeństwo ma 
się ustosunkować do tego rodza­
ju aktów.

Otóż należy niewątpliwie- cie­
szyć się z każdego „nawrócone­
go grzesznika", trzeba jednak za 
chować w tym względzie daleko 
idącą ostrożność i powściągli­
wość. Najlepszym kryterium pra 
wdziwości faktu zerwania jest 
zatarg, w jaki popada były ma­
son -z lożą. Jeżeli zaczyna on wal 
czyć z masonerią, odważnie i 
uczciwie, jeżeli jest prześladowa 
ny. możemy mieć 99 proc. pew­
ności, że wystąpienie z organi­
zacji nie było bluffem ani prowo­
kacyjną intrygą.

W przeważnej jednak więk­
szości wypadków wystąpienie z 
organizacji nie oznacza jeszcze, 
że dany osobnik przestał być 
masonem. Ta cyniczna i machia- 
welska organizacja, przesycona 
do głębi osławioną „perfidia ju­
daica", wyciska na duszach lud­
zkich piętno, które zetrzeć tru­
dno. Poza tym masoneria nie 
chce puszczać z rąk ludzi, któ­
rzy do niej weszli, zwłaszcza 
tych; którzy osiągnęli wyższe 
wtajemniczenia. Podług jej ustaw 
przysięgi i śluby masońskie, obo­
wiązują na całe życie. Kto odsu­
wa się od czynnego udziału w 
pracach loży. lub nawet opuszcza 
szeregi organizacji, winien przy­
najmniej zachowywać o niej mil­
czenie w świecie „profanów", nie 
szkodzić jej interesom.

Na dowód, jakie trudności czy 
nią loże tym, którzy usiłują wy­
wikłać sie z ich sieci, przytacza­
my dwa przykłady, zaczerpnięte 
z książki Stanisława Małachow- 
skiego-Łempickiego: „Wolnomu­
larstwo na ziemiach dawnego 
wielkiego księstwa Litewskiego":

„W r- 1817 loża „Pochodnia 
Północna" zwróciła się do pro­
wincjonalnej loży litewskiej j  „Do­
skonała Jedność" z pismem, że 
czeladnik Kostrowicki przestał 
uczęszczać na posiedzenia lożo­
we... Wezwany do tłomaczenia 
się oświadczył, iż nie może na­
leżeć do wolnomularstwa, gdyż 
zakazane zostało bullami papie­
skimi, o czym przy wstępowaniu 
do loży nie wiedział... Loża „Pb~ 
chodnia Północna" zabroniła Ko- 

. strowickiemu przyjmowania . u- 
działu w pracach i tak pisała da­
lej do loży prowincjonalnej ło­
tewskiej : „Przypomniawszy oraz 
braciom całą moc i okropność 
słów przeciw wiarołomcy— za-

masonem!
powiedziała wieczną . wzgardę z 
odniesieniem się w  tej mierze do 
wyższej władzy. Żeby zaś tako­
we odsźczepieniie się od Towa­
rzystwa mimo srogości przysię­
gi popełniającemu przeniewierst- 
wo bezkarnie nie uszło i zgorsze­
nia ten bezprzykładny postępek 
w innych braciach nie zaszcze­
pił", loża prosi o ukaranie Ko- 
strowiekiego. „Niech on, odbiera 
jąc zasłużoną pogardę od wszy­
stkich na całej kuli ziemskiej roz 
proszonych braci, domierzoną 
mieć będzie sprawiedliwość, 'któ 
raby mu się tak w Zakonie; jak 
i w światowym dała uczuć zna­
czeniu..." (str. 34-35).

W r- 1820 członek loży „Gor­
liwego Litwina" w Wilnie kpt- 
Mickaniewski zerwał z, organi­
zacją i zażądał zwrotu pieniędzy 
wpłaconych loży jako wyłudzo­
nych; zerwanie uzasadniał tym, 
że wołnomularze dążą do wy­
wrócenia szczęśliwości całego 
rodzaju ludzkiego, wykorzeniają 
sztucznie moralność i miłość bli­
źniego, a nawet posuwają swą 
.zuchwałość przeciw prawemu 
Bogu w nieuznaniu za Boga Je­

zusa Chrystusa i znieważając 
Jego Imię Przenajświętsze"...

Wołnomularze „poczęli wszy­
scy od niego stronić, a niektórzy 
czernić i psuć wszystpo. aby go 
przywieść 'do zupełnego upadku 
i zguby na majątku i opinii, bo 
taki jest traktament początko­
wych braci, dla obojętnych lub 
nieżyczliwych sekcie... Opusz­
czony przez przyjaciół, wzgar­
dzony od dalszych przez złą opi­
nię, jaką już ciągle miotali na 
niego, za wikłany we wszystkich 
swych interesach przez braci, nic 
mając nawet w ważniejszych 
wypadkach zaradzić się kogo, 
zdawało mu się, że już zbliżają 
ostatnie momentu życia jego, bo 
tak zostając długo wytrzymać 
niepodobna" (str. 111-112).

Jeszcze gorzej było po wnie­
sionej przez niego skardze sądo­
wej na lożę; „Godzień wymyśla­
li coś nowego, rozsiewając wie­
ści po Wilnie, zawsze z 'najwięk­
szą krzywdą honoru jego, dowo­
dząc, że był złych obyczajów, 
podły, wiarołomca, że- utracił ro­
zum... i. tym podobne wywodząc 
niesłychane rzeczy, jakby pie­

kielnym jadem zarażeni, ze 
wszech stron piorunowali na nie­
go..." (str. 115).

Widzimy stąd, że łatwiej się 
do tej sekty wchodzi, niż się z 
niej wychodzi. Powinno to być 
ostrzeżeniem dla wszystkich Po­
laków, którzy dotąd mają szczę­
ście być wolnymi i niezależnymi. 
Od masonerii stronić trzeba, jak 
od zarazy.

Nie można więc również do­
wierzać rozwiązaniu .masonerii. 
Zejdzie w podziemia, ale działać 
będzie nadal. Rozwiąże tylko 
kwestię ujawnienia nazwisk ma­
sonowi usunięcia ich z zajmowa­
nych stanowisk.

Pamiętajmy, że według prof. 
Z. Kozłowskiego 1900 masonów 
obrzędu szkockiego zajmuje wy­
sokie stanowiska.

A zatyrn czas zniweczyć ich 
szkodliwe działanie, ogłaszając 

, nazwiska i pozbawiając wpły­
wów.

Jeśli dekret anty masoński ma 
przynieść korzyść, musi być wy­
konany w życiu, a nie na pa­
pierze.

Socjalizm zdradził Polaków
Prawdziwe oblicze P. P. S.

Prasa socjalistyczna aż do znu 
dzenia powtarza wyświechtany 
komunał, że tylko PPS. myślała 
o niepodległości Polski, że tylko 
socjaliści mają patent na patrio­
tyzm. Jaki jest -ich patriotyzm i 
poczucie wspólnoty narodowej, 
pokazało zachowanie się ich pod­
czas pamiętnych dni walki o 
Śląsk Cieszyński. Okazało się, że 
wszystkie organizacje polityczne 
na Śląsku Cieszyńskim połączyły 
się, aby żądać narazie autonomii- 
Nie chcieli do nich przyłączyć się 
jedynie socjaliści. Oto co- piszą w 
swoim organie „Dzienniku Ludo­
wym" z dnia 21 marca 1938 ro­
ku: „Polskie organizacje politycz­
ne Śląska Cieszyńskiego, z wy­
jątkiem Polskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej utworzyły t. 
zw. Związek Polaków w Czecho­
słowacji. Związek ten ogłosił o- 
dezwę, w której zapowiada, że 
na wzór innych grup narodowo­
ściowych Republiki domagać się 
będzie od Rządu czeskiego naro­
dowej autonomii także dla lud­
ności polskiej. Ponieważ socjali­
ści polscy Śląska Cieszyńskiego 
nie chcą iść na rękę faszystom i

Na Gwiazdkę i

klerykałom, nic dziwnego, że z 
tą akcją nie solidaryzują się.

Oto patriotyzm socjalistyczny!
Socjaliści woleli, aby dzieci poi 

skie wynaradawiały się, żeby za 
pomniały języka swoich ojców, 
żeby nie wróciły na Ojczyzny ło­
no,

Młode pokolenie polskie dobrze 
sobie zapamięta tę zdradę naro­
dową i z najgłębszą pogardą od­
nosić się będzie do tych zaprzań­
ców sprawy narodowej.

Nie jest to pierwsze tego rodzą 
ju stanowisko P-P-S. odnośnie do 
interesu Narodu Polskiego. Prze­
cież w pierwszych latach niepod­
ległości filar PPS., żydowski po­
seł Liberman z Przemyśla, odda­
wał kosztem najżywotniejszych 
interesów Narodu Polskiego całą
M IIIIII I I I I IM I I I I I I l iM I I I I I I I I I I I I l i l l i t l l t l l l l lH H lI t l lH I lM im ill l l l lM I I I IM I I I I I I I I I I I I I I I I IM

wschodnią Małopolskę aż po Rze 
szów t. ż. Ukraińcom, poza któ­
rymi stał Berlin. Ą fakt drugi, to 
historia zrzeczenia się przez P- 
P. S. na rzecz demokratycznych 
Niemiec prastarego portu Polskie 
go Gdańska.

I ci ludzie obecnie chcą rządzić 
samorządem!

Odpowiedzią będzie zwycię- 
stwo list Stronnictwa Narodowe­
go.- . . . . . .  , i

Zegarki
Pierścionki 

Biżuterią 
duży wybdr —  tanio

Stefan Hubert
Poznań, iw .  Marcin 45

Kto szuka 
podarka solazdkooeto, 
niech spleszg
do
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PAMIĘTAJ
O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH!
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O d p o w ia d a m y  na ape l

Chcemy Polski Narodowej
„Nastąpiły w życiu wewnętrz­

nym Polski istotne przemiany, 
miały miejsce nowe a doniosłe i- 
nicjatywy w dziedzinie stojących 
przed społeczeństwem zadań, —  
Wz**osł° w szerokich masach na­
rodu zrozumienie potrzeby czy ni­
niejszego współudziału w pracy 
dla państwa. Uznałem tedy za 
wskazane odnowienie składu tych 
izb, ażeby mogły one w pracy 
dać pełniejszy wyraz nurtujący eh 
w społeczeństwie prądów".

Oto dosłowny tekst zarządze­
nia Prezydenta R. P. z dnia , 13 
września 1938. mocą którego roz­
wiązany został ostatni Sejm i Se 
nat, a równocześnie zarządzono 
nowe wybory do ciał ustawo­
dawczych. Intencja była więc ja­
sną i wyraźna: chodziło o to. by 
w dniu 6 listopada społeczeństwo 
polskie wypowiedziało się swo­
bodnie: , jak myśli, w co wierzy 
i o co wałczy. Rzucono nam py­
tanie, jaki jest nasz — Narodu 
Polskiego — stosunek do obec­
nego systemu politycznego. Spe­
cyficzne jednak, warunki wybo­
rów sejmowych, atmosfera, jak i 
podczas nich panowała, metody, 
jakich w okresie wyborczym u- 
żywano — wszystko to sprawiło, 
że wezwaniu Prezydenta R. P. 
nie uczyniono całkowicie zadość.; 
Nie dlatego, by może nie chciano 
tego zrobić! Nikt przecież nic po 
wie, że polskie ugrupowania po­
lityczne z zasady bojkotują wszy 
stko, co nakazywane jest- przez 
niesympatyczne im w danej cliwi 
li czynniki. Jeżeli jednak tak się 
stało, to z tej przyczyny, że więk 
sześć Polaków, poza członkami 
oficjalnego „Obozu Zjednoczenia 
Narodowego" nie mogła odpo­
wiedzieć na postawione mu pyta­
nie, jaki jest jego stosunek do ua.i 
żywotniejszych potrzeb Narodu i 
Państwa. Zrobili to za to bardzo 
skwapliwie, żydzi, Niemcy i „u- 
kraińcy", Stając gremialnie do 
urn wyborczych i zdobywając 
pewną ilość mandatów poselskich 
i senatorskich. Zrobili to dale i 
działacze O. Z. N.. którzy — po­
dobne — odnieśli w dniu 6 listo­
pada br. „triumf1, polegający nu 
udziale w akcie wyborczym bli­
sko 70 pet ogółu uprawnionych 
do głosowania. Cóż — kiedy rnie 
siąc później okazało się, że z tych 
70 pet zostało — w wyborach 
samorządowych na Pomorzu — 
zaledwie 17 pet głosów „OZN".

Stwierdzić więc należy, że w 
przekonaniu społeczeństwa pol­
skiego (bo do tego chyba tylko 
skierowany był apel Prezydenta 
R. P .), wybory sejmowe wyzna­
czonego mu zadania nie spełniły. 
Wynik ich nie odzwierciedla by­
najmniej prądów ideowych, nur­
tujących w Narodzie Polskim. Je­
żeli, tak, to trzeba znaleźć inną 
okazję, by prądy te uwidocznić. 
Jeżeli tak, to trzeba, by charak­
ter plebiscytu ideowego nadać 
wyborom samorządowym. Pod 
tym też kątem widzenia traktuje 
je Stronnictwo Narodowe.

Nie można przecież w  ■'wybo­
rach samorządowych ograniczać 
się wyłącznie do momentów go­
spodarczych. Pewnie, że mają o- 
r.e znaczenie zasadnicze. Czyż jc 
dnak zadania gospodarcze, wią­
żące się ściśle z wytycznym i i- 
deowo - politycznymi mogą urzc 
czywistniać ludzie, nie wiedzący 
czego chcą od siebie — i od in­
nych? Czyż prądy polityczne re 
prezentować mogą grupy, kry ją­
ce pod maską ,.bezpartyjnośei“ o- 
statniego rzędu partyjne warchol 
stw o? Czyż w yraźne oblicze sa­
morządu potwierdzać mogą „ka­
tolicy" z nieprawdziwego zdarze­
nia, idący w wyborach samorzą­

dowych ręka w rękę z masona­
mi z „Rotary-Clubów" (w Kra­
kowie: „katolik" rów na się: Str. 
P racy  plus „OZN" plus „Rotary- 
Club")? Czyż przedstawicielami 
prawdziwego nacjonalizmu mogą 
być politycy, pojmujący „zjedno­
czenie narodowe", jako współpra 
cę Polaków z żydowską między­
narodów ką?

Trzeba, by sytuacja polityczna 
została w  Polsce wreszcie zupeł­
nie wyjaśniona. Trzeba, by każ­
dy powiedział, co mu sie w poli­
tyce polskiej podoba, a co nie. 
Trzeba, by  — zgodnie z apelem 
prez. Mościckiego — społeczeń­

stwo wzięło udział w zadeklaro­
waniu swych ideowych przeko­
nań.
l a '

Pytano nas o zdanie, więc chce 
my na nie odpowiedzieć. Dzień 
18 grudnia musi zadecydować o 
tym, że odpowiedź ta będzie 
brzmiała : chcemy Polski Narodo­
wej!

Taka jest intencja, przyświeca­
jąca w wyborach samorządo­
wych Stronnictwu Narodowemu; 
intencja całego Narodu Polskiego. 
Jej realizacja od nas samych za­
leży!

Janusz Patalong.

Rola sam orządu t| | |t Jż
w życiu wsi polskiej

Samorząd w życiu wsi polskiej 
i jej mieszkańców odgrywa po­
ważną rolę, ma się rozumieć, sa ­
morząd w całkowitym tego sło­
wa znaczeniu. Dla . mieszkańca 
spokojnej wsi stanowi szkołę (nie 
kiedy jedyną) polityczną, Społe­
czną i gospodarczą. W  pracy sa­
morządowej, w tej najdrobniej­
szej komórce organizacyjnej na­
rodu, uczy się pracy bezintere­
sownej, ofiarności, oszczędności, 
uczciwości i katolickiej sp raw ie-1 
dliwości spoiecznej.

Dziś tak bardzo brak nam tę­
gich głów w życiu politycznymi, 
społecznym i gospodarczym, tę­
gich głów szczerze polskich. Lo­
sami Polski muszą kierować lu­
dzie, ktprzy wyszli ze zdrowych 
w arstw  społeczeństwa naszego, 
ludzie niezarażeni obcą zżydzła- 
łą myślą lub masońską doktryną. 
A wiemy to dobrze, że duch ży­
dowskich ksiąg talmudycznych 
duże objął wśród Polaków kręgi. 
Mimowoli często jesteśmy świad­
kami, jak niektórzy Polacy pod 
w pływ em  żydowskiego myślenia 
robią rzeczy niegodne Polaka, 
przynoszące szkodę narodowi. 
Wieś polska jest w swoim pniu 
zdrowa, dusza chłopska szczera 
i polska. Stąd mogą wyjść na 
orzyszłość pewni i energiczni 
kierownicy narodu i państwa, 
którzy w swej działalności, czy 
to politycznej czyto gospodarczej 
zachowają swój przysłowiowy 
chłopski,r szczerze polski rozum. 
Samorządy gromadzkie, gminne, 
powiatowe, -mają za zadanie prze 
de wszystkim na tych kierowni­
ków ludzi wyszkolić. To jest naj- 
v ażńiejsyg zadanie każdego sa 
norządu.

Z powyższego wynika, że dzia 
ialność samorządu winna być 
szeri ka, wielostronna i głęboka, 
we zaś stale ograniczanie jego 
|  unpetencji. Praca w sam orzą­
dzie polega na szeroko pojętej y

inicjatywie społecznej, p ryw at­
nej. Samorząd wiejski, jak_ w o- 
góle. każdy samorząd spełni swo­
je zadanie wyszkoleniowe wów­
czas tylko, jeżeli tę inicjatywę 
będzie brał w rachubę i popierał- 
N:e dokona tego samorząd wiej­
ski, w: którym  za dużo jest prze­
wagi czynnika administracyjnego 
— wójtów i starostów, ani te:z 
komisaryczni sołtysi, i wójtowie.
1 ak pojęty samorząd zamiast 
szkolić i wychowywać, rodzi a- 
balie zniechęcenie, a w końcu 
bierność. Widzimy powolne od­
suwanie się mieszkańców wsii od 
udziału w życiu narodu i jego 
państwa, w ogóle./ co jest wielce ' 
szkodliwe.

Chłop z natury już podejrzli­
wy, kiedy widzi, że jego chłopski 
rozum bywa pomijany, jego inic­
jatyw a krępowana/przez, czynni­
ki nadzorcze, staje się jeszcze 
więcej podejrzliwym, niewier­
nym, dopatrujący się w każdej 
sprawie o ,vej dziury w moście, 
stąd rodzi się jego nieufność do 
władz i do państwa w ogóle i ne­
gatywne ustosunkowanie się do 
wszelkich poczynań. Same po­
czucie spełnionego czynu w p ra­
cy samorządowej wobec narodu 
i kontrola działalności organów 
wykonawczych na tak małym 
choć odcinku, jak gromada, gmi­
na, powiat, bije w czambuł jego 
bierność, : podejrzliwość i nieuf­
ność do tego, co polskie. Chłop 
odczuwa najwyraźniej., że jest 
Polsce potrzebny i, że nią w spół­
rządzi i kieruje.

W  tym zrozumieniu samorząd 
wiejski spełni należycie swoje

zadanie, jakie się od niego wy­
maga. Takie drogi chce wytknąć 
samorządom Obóz narodowy w 
Polsce. Aby samorządy mogły 
wykonać swoją rolę wychowaw­
czą i nauczycielską, muszą być 
przede wszystkiem narodowe, 
czysto polskie! Przez narodowe 
rady groimadzk., gminne i wyższe 
do Polski Wielkiej i Narodowej! 
Przyszłość wsi polskiej — w Pol­
ce Narodowej!

LUDWIK GOMOLEC

G dy czekoladę 

dobrą chcesz

G o p la n ę  bez wahania bierz; 

Ucieszy G ę  je j świetny smak, 

„Gopkm a" to dobroci znak.

wyrobami „Goplany"

S.A. 
P O Z N A lt

P rak ty c zn e
podarki gwiazdkowe

w. N a d o l s k i
S& ład B law atO w

Poznań, s t .  Ry ek 90

Przy zakupach gwiazdko­
wych uwzględniajcie firmy o- 
głaszające się w „Polsce Na­
rodowej".



Tragiczne dysproporcje
Ilość Niemców maleje — majątek ich wzrasta

(ZO PP) C yfry  nieraz lepiej, cha 
rąkteiryzują 'za-gadni-enia, .aniżeli 
najobszerniejsze ich om awianie. 
Posłużm y się 'więc- nimi i teraz  — 
gdy staw iam y zagadnienie: — 
m niejszość niem iecka posiada za 
duży procentualnie m ajątek  na­
rodow y w  stosunku do sw ej licz­
by i liczba Niemców na przestrze 
ni la t ostatn ich  m aleje — ale w  
parze z tym  nie idzie spadek ich 
stanu posiadania.

W  roku 1910 było w  W ielko­
polsce- 34,4 pet Niemców, w  roku 
1921 było ich tylko 16,9 pet, spis 
ludności z roku 1931 w ykazuje 
ich już tylko 9,5 pet, — dziś nie 
ma ich naw et 9 pet.

Na Pom orzu w roku 1910 było
42,5 pet Niemców, w  roku  1921 
było jch juó ty lko  19 pet, w  ro ­
ku 1931 — 10,1 pet, dziś Niemcy 
na Pom orzu przekraczają  nieco 
9 pet.

Na Śląsku w  roku .1921 było 
Niemców 29,5 pet, a spis ludności 
z roku 1931 w ykazał ich już ty l­
ko 7,7 pet. Dziś nie m a ich tu -na­
w et 7,2 pet.

A niemiecki stan  posiadania? 
W eźm y pod uw agę choćby na.i 

pow ażniejszą dom enę w pływ ów  
niem ieckich — spółdzielnie.

Otóż niem ieckie zw iązki rew i­
zyjne w y k a z y w a ły : w roku 1929
— 665 spółdzielni, w  roku  1930
— 691, w  roku 1931 aż 730, w r. 
1935 —  795 spółdzielni. A więc
—  w ciąga 6 la t —  p rzy ro st 130 
placów ek spółdzielczych..

Znane są też fakty , że np. 
przbm yśle brow arniczym  około

przerostu stanu posiadania (mniej- 
70 pet kapitału należy do Niem­
ców, w  przem yśle m łynarskim  o- 
ko-ło 50 pet, znane też są cy fry  
w ykazujące sta ły  w zrost liczby 
placów ek niemieckich handlo­
w ych i rzemieślniczych.

Aby planom gospodarczym  
niem czyzny wojującej — a za -ni­
mi idą i plany polityczne — poło­
żyć kres, pow ołane do tego- c z y n ­
niki w inny unorm ow ać te stosun­
ki procentualne: gospodarczy 1

Nieustający konkurs
Polski Narodowej''1V

O głoszony przez nas w  po­
przednim  num erze nieustający 
konkurs -na w ykazanie znajom o­
ści historii ru-chu -narodowego w 
Pols-c-e, wzbudził w ielkie zainte­
resow anie w śród naszych -czytel­
ników.

Jeszcze nie m inął term in -nad­
sy łan ia odpowiedzi a już na biur 
ku redakcyjnym  zgrom adziła się 
sp-ora paczka listów.

Fakty smutnej rzeczywistości
Ludzie „wybrani*

Z M ogilna donoszą:

Na liście O. Z. N. do R ady 
Miejskiej figuruje na jednym  z 
czołow ych miejsc pan Jan  P a- 
protny. Poniew aż u nas często 
grzeszy  sie k ró tką  pamięcią, na­
leży przypom nieć, że p-. Pap-roit- 
ny za czasów  zaborczych  -był 
Niemcem i to jeszcze jakim. Nie 
ty lko że pisał się przez dw a ,.t" 
„P apro ttny" — le-c-z zdobył sie 
na taki w ystęp : otóż w  pewnym  
lokal-u N iem cy śmiali się z p. P-. 
że nie jest jednak praw dziw ym  . 
Niemcem, gdyż płynie w  jego żv 
łach cośkolw iek k rw i polskiej. I - 
w ów czas to ośw iadczył p. P., że 
gdyby wiedział, iż m a choć jedną 
żyłkę polską, toby żyłkę tę za-raz 
sobie w yrw ał. K om entarze zby­
teczne. Na szczęście żyje jeszcze

św iadek zajścia, k tó ry  chętnie po 
w yższe potwierdzi. Takich to 
kandydatów  w ysuw a „O zon“.

N iektóre lis ty  zaw ierają  
wiedzi bardzo suche, ząwie rające 
zaledw ie kilka faktów , hmę na­
tom iast są w prost dużym i - w y- 
praąow am am i na zadane tem aty.

R ekord najobszerniejszej odpo­
wiedzi pobił p. Z. Modelski z Po­
znania. k tórego odpowiedź zaję­
łab y  około dwóch stron „Polski 
Narodowej".

Zresztą, k to okazał się tym 
szczęśliw cym . któreipu los p rzy ­
zna nagrodę, dow iem y się w  na­
stępnym  num erze.

A teraz d ruga seria zadań na­
szego konkursu.

1, Kim iest Zygm unt W asilew ­
ski ?

2. Co się stało  27 grudnia 1918 
roku?

Term in nadsyłania odpowiedzi 
mija 24 grudnia br. Za trafne roz 
w iązania przyznane będą 3 -na­
grody książkow e.

PIJCIE
K a w ę  S ł o d o w ą

*»
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Najlepsza
i czysto -po lska

m m m  (miłkiem
jedynie możemy unarodowić 
p o l s k i  handel i przemysł
Z  b o g a t e g o  w y b o ru  n a s z e g o  
m a g a z y n u  p o le c a m y  s p e c ja ln ie  :
W e ł n y  m o d n e  i j e d w a b i e  
B i e l i z n ę  c i e p ł ą  i j e d w a b n ą  
S w etry, p o ń c z o c h y  i rę k a w ic z k i  
M a t e r i a ł y  b ie ls k ie  n a  u b ra n ia  
F u t r a ,  l i s y  i z a r ę k a w k i  
P y j a m y ,  b o n ż u r k i  i p o ra n n ik i  
G a l a n t e r i ę  d a m s k ą  i m ę s k ą

Dom Handlowy

F. WOŹNI AK
P o z n a ń  S t a r y  R y n a t e  8 5  K r a m a r s k a  1 6

HAR0D0O9 SAMORZĄD

handlowy i nied opuszczać do 
szóści stanowiącej nikły odsetek- 
W ym aga tego myśl o unarodo­
wieniu naszego życia gospodar­
czego i — przewidująca myśl po­
lityczna, : ■ ' : ; T y  . -

A jak się przedstawia wzrost 
m ajątku Polaków w Niemczech?

Któż ponosi wioe za te dyspro­
porcje? - 

Odpowiedź jest jasna ludzie, 
którzy Zacięcie- starają się • o 
„przyjaźń" z Niemcami, w -

lipcowy deserowo-leeżriiczyg warau 
t owanej jakości' ofiarują po cenie 
5 kg 12 zł, 10 kg 23 »ł, 20 kg 45 zt. 
—' Ka największe ilości oferta. Cenii 
z opakowaniem loco odbiorca za za 

* I.pzką, ZA GOTÓWKĘ Z GÓRY 
PÓTUĄGJÓ 1% ĘABATU. ' ■’ >;i' > 

Orzechy .włoskie, arąj* 
rodzaju artykuły spożywczą wysyV 
lam pocztą do 20 kg. - - Ceny kon­
kurencyjne. — Żądajcie ofert! II 

Eksport Miodu i Ziemiopłodów 
JÓZEF CHRUŚCIEL 

W ZBARAŻU.
Uwaga: Jedyna tego rodzaju w

Zbarażu Placówka Polsko - Chrze­
ścijańska. -Tt  *

W ministerstwie spraw w e­
wnętrznych widzimy żydów  na­
stępujących :

Hausner Roman — Dyr. Depar 
lamentu.

Adelsteim Jerzy — Naczelnik 
W ydz. Po-rz. Publ.

1 iebkind - Lubodziecki Jerzy
— Naczelnik W ydz. Wojsk.

W ministerstwie sprawiedliwo­
ści: ■ T'f," T  T

Prokurator Sądu Najwyższego
— Arom Mordką Miler, prokura­
tor Fuirsteniberg.

Sędziowie: Landau, Luksem­
burg, Szancer.

W ministerstwie skarbu: 
Gwiazdowski Grosstern Ta­

deusz —  Dyr. Dep. Polit.
Rundstein Szymon —  Radca 

PraWny.
Fruling — radca — mason. 
Miihlstein — radca ambasady 

w Paryżu.
Poznański, Szarotą, Liebrach. 

Wier Ski, Rathens, Sokal i w  in. 
na placówkach zagranicznych.

Nazwiska te podała nieskonfi- 
skowa-na „Samoobrona Narodu'* 
w nr 30 z lipca 1938: Do dziś nikt 
tych nazwisk nie sprostował. Są 
więc prawdziwe. T  ' s 

Urzędowa „Gazeta Rolska" ną 
jednej stronie pisze artykuł prze- 
ciwżydowski, a na drugiej wid­
nieje korespondencja z Londynu 
pióra F, Sokołowa, żyda? syna 
przywódcy światow ego żydost- 
wa. 1

Gto jak wygląda ozonowe ha­
sło „narodowy" w praktyce.

odbierze przywileje Niemcom i
.. ,v i p



Z KARCZMY na KRÓLEWSKI DWÓR
Awanturnicze dzieje „Fałszywego Mesjasza"

STEFAN BOLE SŁAW SKI

W ysłuchał karczm arz w różb 
pom yślnych dla narodzonego sy ­
na i uznał, że czas mu samemu 
głos zabrać. W ypił kieliszek w ód 
Li, o tarł w asy  i rzek ł:

—  Czym  będzie, tym  będzie. 
Najważniejsze, by  był m ądrym  i 
sp ry tnym  żydem , bo takich nam  
najw ięcej potrzeba. D otąd tak 
dobrze nam  się działo, ale znów 
przebiega krajem  prąd, k tó ry  nas 
może porw ać i zniszczyć. W iecie 
— ciągnął szeptem  dla spotęgo­
w ania w rażenia  — że znów  za­
bito trzecli żydów  w  R osprzy ?
. — Nu. ale sami sobie zaw in ili5 
Kto im się k azał m ieszać do ch ło ­
pów ? W ydzierżaw ili wieś od p a ' 
na  i chcieli dla siebie zagarnąć 
w szystk ie  przyw ileje...

— ...naw et co do kobiet — za­
śm iał się Meir. — Zachciało im 
się wiejskich dziew cząt, nu i od­
pokutow ali !

Zapanow ało m ilczenie, p rze ry ­
w ane ty lko chrupaniem  ciastek. 
W reszcie  k w ate r M eir o św iad ­
c zy ł:

— Co w y  m yślicie, że chłopi 
nie odpokutują? Oj, dobrze, do­
b rze  ża to zapłacą. Za każdego 
zabitego w edle Talm udu pięciu 
innych musi zg in ąć ! Sprzeda sie 
w ięc p iętnastu m łodych do w oj­
ska rosyjskiego...

— ...nu i zarobek  będzie — 
p rzerw ał Lejba — i w ieś się uspo 
koi...
' — ...a dziew czyny się też  chęt- 

hiejsze zrobią — zakończył z ha­
łaśliw ym  śm iechem  Lejba.

— C zas już na nas ! A na ob ­
rzezanie przyjdziem y. S za lom !

—  Szalom !
Rozeszli się do domów.
Ó sm ego dnia po urodzinach do 

k arczm y  p rzybyli KlauznerzyD 
na W acbnacht2).

Po  sutej kolacji — Lejba bo­
w iem  uchodził za bogacza, a  plot 
k i m ów iły1, że ma naw et duże 
sk a rb y  — Klauznerzy przyszli do 
położnicy.

W  milczeniu podchodzili do łóż 
■ ka i całow ali leżącą w  policzki, a 
następnie obsiedli łóżko z w szyst 
kich stron i rozpoczęli czytanie u 
stępów  z Miszu y  i Talmudu, za 
co. rankiem  otrzym ali sow itą jał­
m użnę — N edow ę.

Około godziny dziesiątej ra ­
no w  karczm ie zam kniętej dla 
chłpoów  zebrali się goście i po­
trzebni do obrzezania dostojnicy 
bóżniczy.

Izbę w ypełn iła  w rzaw a roz­
m ów  i w ykrzykników , spotęgow a 
na jeszcze głośnym i nagabyw a­
niami akuszerki, k tó ra  poć obm y­
ciu dziecka, dom agała się od ze­
branych  tradycyjnej jałm użny.

Nikomu nie udało się od tej 
przym usow ej daniny uchylić, na­
w et Sandeke - mogeuim3) i Kan­
to ro w i.4)

W reszcie obrząd  się zaczął.
N ajstarszy  z Sandeke - Moge- 

niim spraw dził czy. znajduje się 
co  najm niej dziesięciu Minionim5) 
w  karczm ie, a  następnie dał znak 
do rozpoczęcia cerem onii.

Kuma uniosła dziecko na w y ­
sokość g łow y  i oddała  je zaw ez­
w anem u K w aterow i.

— Boruch G aba — B ądź b ło ­
gosław iony, przychodniu —  krzy  
knęli obecni.

Kum M eir zbliżył się te raz  do 
Mogenim, k tó ry  odebraw szy  
chłopca, odm ówił k ró tką  modli- 
te w k ę :

— „I rzekł P a n  pra-pra-ojcu na 
szemu Abraham ow i — postępuj 
naprzód przede m ną i bądź sp ra­
w iedliw ym . C hw ała Tobie Ado- 
nai,fi) Królu W szechśw iata, k tó ry  
nas do tego przeznaczyłeś, abyś­
m y uczynili ak t obrzezania" —* i 
ruszył do rogu iżby.

Za najstarszym  szli pozostali 
M ogelim; jeden z obosiecznym  
nożem a drugi z  zaostrzonym i 
paznokciami.

Sandeke - M ogenim siadł na 
Kisse s e le lio g —  w yobrażającym  
tron p ro roka  Eliasza, za k tó rym  
w edług w ierzeń żydow skich ma

znajdow ać się zaw sze  duchowo 
prorok Eliasz — i położył sobie 
dziecko na kolanach.

Zbliyżł się Mogelim i dokonaw  
szy cięcia, ustąpił m iejsce drugie­
mu — Ferensow i, k tó ry  dokoń­
czył paznokciam i obrzezania.

W  czasie tej operacji, Lejba u- 
b rany  w  przepisow y ry tualny  
strój odpraw iał m odły, kiw ając 
się całym  ciałem , zw rócony w  
w schodnią stronę.

—  C hw ała Tobie, Adonai, k ró ­
lu nasz i w ładco w szechśw iata, 
k tó ry  pośw ięciłeś n as  jako na­
ród w ybrany , m ający panow ać 
nad św iatem  i goiimami i rozka­
załeś p rzy łączyć  now onarodzone 
go m ego do  synów  Ojca A braha­
m a".

Dziecku tym czasem  posypano 
ranę trocinam i i dano trz y  krople 
w ina do w ypicia ze specjalnej 
czaszy  Ezehiela.

R ozpoczęła się uczta, w  której 
p ierw sze m iejsce przypadło Kan­
torow i, śpiewającemu' pieśni reli­
gijne. .

Śpiew y i głośne okrzyki w y ­
b iegały  nazew nątrz  karczm y, gro 
m adząc grupy zaciekaw ionych 
chłopów .

— Nie wiecie. W ojtku, co też 
oni tak  drą się i hairm iderują? — 
zapytano w reszcie najstarszego 
w e wsi gospodarza.

—  E, wielkie zdarzenie ! Ino się 
n o w y  bachor Lejbie narodził. J e ­
den żyd w ięcej i już!

Nie przeczuł W ojciech, że ów 
zlekcew ażony bachor stanie się  
Jakubem  Lejbowiczem , zw anym  
Frankiem , jednym  z członków  
Sanhedrynu, „najw yższej rad y  
żydostw a", że ów  bachor będzie 
jednym  z głów nych budow ni­
czych  k ró lestw a żydow skiego w 
Polsce.
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W Ł A S N A  P R A C O W N IA  |
P R Z Y J M U J E M Y  NAPRAWY 1 
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Księgarnia i Antykwariat

F. C Z E K A L S K I
Poznań, pl. Św. Krzyski 4

P olecam  na gwiazdkę :
Książki dla dzieci, m łodzieży  
i starszych. Wielki wybdr. 

Tanie ceny- Książki nowe i używane.

II. W chederze.8)
M ały pokoik w ypełn iany  był 

dzieciakami. K iw ały się ry tm icz­
nie za stołami, m echanicznie po­
w tarza jąc  u stępy  z M iszny i T o ­
ry, k tórych  uczy ły  się napam ięć. 
Gruby, zaspany w iecznie M eła­
med, dłubał w  nosie i1 uszach, 
przyglądając się brudnym  dzie­
ciakom.

G dy tylko zauw ażył, że k tó ry  
nie .pow tarza  tekstów , w ołał leni­
w ego do siebie, ta rga ł porządnie 
za pejsy i walił dużą linią po r ę ­
kach, po czym  znów  drzem ał, 
m yśląc o obiedzie i m łodej żonie.

Nauka trw ała  już k ilka godzin.
W reszcie1 M ełam ed ruchem  rę ­

ki nakazał ciszę i o tw orzyw szy  
w ielką księgę, czy ta ł:
_ „M esjasz przyjdzie dopiero w  te 
dy. gdy P an  Bóg w yczerp ie  w szy  
stkie dusze z  zapasow ej skrytki. 
W ted y  w szystk ie  narody  połączą 
się w  jeden i przyjm ą w iarę  ży ­
dow ską. Izraelici zostaną  panam i 
całego św iata. N iektóre narody  
nie zechcą się poddać żydom  do­
brow olnie i stąd  pow stanie  s tra ­
szna wojna, z k tórej żydzi w yjdą 
Zwycięsko.

W alka toczyć się będzie u  ol­
brzym iej szerokiej rzeki, na k tó ­
rej znajdują się diwa m osty : p a ­
p ierow y j żelazny. Inne narody, 
oporne, przechodzić będą po m o­
ście żelaznym , lecz zapadną się 
w  przepaść, żydzi zaś przejdą 
p rzez m ost papierow y, k tó ry  z a ­
m iast pali, podtrzym yw ać będą, 
anioły". C. d. n.

1) Klauzner — miody, żyd, który 
się poświęcił studiowaniu Talmudu 
w bóżnicy. 2) Wachnacht — straż 
nocna. 3) Sandeke - mogenim — o- 
pefatorowie obrzezania. 4) Kantor 
— śpiewak. 5) 'Minionim ■— osoba 
pełnoletnia. ®) Adonai — Bóg. 0 
'Goim — chrześcijan. 8) i0heder — 
szkoła żydowska. 9) Mełamed — na­
uczyciel.

S k ła d  o b u w ia
L .  G R A B I Ń S K A
P o z n a A 7 sta r y R v n e lc T 8 7 t  9  
P o l e c a  :
Obuwie damskie, ląęsk ie i d ziecięce  

Ufielhl wybdr obuwia damskiego 
Ceny przyifępne Firma chrześcijańska

Proszek do pieczm, budynie I galaretki ®

J P u 6 a t (

PRZODUJĄ! Zawsze w niezm iennej jakość’ 
W y r ó b  rdzennie polski I

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie gr. 45, kw artaln ie  zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5,—. — W razie 
wypadków spowodowanych silą  wyższą, w y­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pism a, a  abonenci nie m ają  praw a domagać 

się niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji 1 A dm inistracji 
Poznań, św . Marcin 65 m* 14, 

telefon 19-49.
Konto P . K. 0 .  Poznań 211424. Nr. karto tek i 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów nie Kwraea się. R edakcja udziela od­
powiedzi n a  łam aeh pism a. R edaktor przyj­
m uje co dzień z w yjątkiem 1 niedziel i  świąt 

od godziny 11—13.

OGłiOSZKNIA na stroni® 4-laa» w ej 20 gro- 
85y! i-J  m ilim etra. Ogłoszenia 
skom plikowane om® m zastewńeniem m iej­
sca 20% drożej. D R O SN F o ro sz en ia  (n a j­
wyżej 50 słów, w tym  7 Lagłówkow ych): 
słowo nagłówkowe 15 gr, każde dalsze słowo 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo naigŁ 10 gr, każde 
dalsza 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj- 

m aje sie do wtorku godziny in.+Aj
W ydaw ca: Zarzad O kregowy Str. Nar. w  Poznaniu w osobie dr. T W rót Redaktor: Stefan Straius. Poznań.

•Mtonheml Drukarni Te ehnlornej w Peonanlu.
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Walką i Wolą Zwycięstwa
u

POZNAŃ
W  niedzielę o godz. 12-tej w -sali. 

„Olimpia" w Poznaniu odbyło się 
wielkie m anifestacyjne zebranie 
przedwyborcze S tronnictw a N aro­
dowego pódl hasłem : „Dzisiaj P o ­
znań narodowy ;— ju tro  W ielka 
Polska".

W  chwili (rozpoczęcia zebrania 
przez raport, k tó ry  zdał p. W it­
kowski drowi W róblowi, sala była 
wypełniona olbrzymimi tłum am i po 
brzegi. P rzy  dźwiękach ork iestry  i 
„Pieśni Bojowej" na salę wkroczy­
ły  proporce i poczet, k tóry  ustaw ił 
się przy  trybunie.

Następnie zebranie zagaił d r W ró­
bel, udzielając głosu jako  pierw ­
szemu drowi M arianow i Seydzie, 
po k tórym  kolejno przem aw iali: 
red. S tefan  iSaćha iz, W arszawy, m gr 
J a n  Bogdanowicz ze Lwowa i  A n­
toni W olni ewicz.

W  końcu d r W róbel zwrócił uw a­
gę, że w ostatnich -dniach przed wy­
boram i przeciwnicy będą zapewne 
używać różnych sztuczek, rozsiewać 
fałszywe wiadomości, jak  , to  już 
nieraz się działo, lecz metody te 
ani na chwilę nie m ogą odwrócić 
naszej woli od m arszu do zwycię­
stwa.

Przem ów ienia wszystkich mów­
ców słuchacze przyjm ow ali m ol­
brzym im  aplauzem, m anifestu jąc 
gorąco n a  cześć narodowego Lwo­
wa i Poznania.

Zebranie, k tóre . zakończono od­
śpiewaniem „H ym nu Młodych", by­
ło potężną m anifestacją  społeczeń­
stw a m. Poznania na rzecz- narodo­
wego- sam orządu i Stronnictwa; Na­
rodowego.

W niedzielę w sali Ogr-odiu -Zoo­
logicznego w Poznaniu odbyło się 
przedwyborcze zabranie kobiet, zwo 
łane przez N arodową O rganizację 
Kobiet.

-Sala, obliczona na około 1200 -osób 
wypełniona była po brzegi. K obie­
ty  Polki, m ające pełne zroz-umięnie 
swoich obowiązków społecznych, 
staw iły  się na apel.

Zebranie zagaiła przew. N. O. K. 
p. -Wanda 'Stojanowska, w itając 
przewodniczącą wojew. p. Żółtow- 
ską-Dąbirowską, prezesa zarządu 
okręg. S. N. d ra  M eissnera, przed­
stawicieli oirgąniz-aeyj społecznych 
i kościelnych, delegatki Młodzieży 
W szechpolskiej -oraz wszystkich ze­
branych na sali -gości.

Przem awiały p. S tojanow ska i p.
A nna -Smoczyńska --

Technikę wyborów omówiła p.
H elena G-rossmannówna, b. posłan­
ka do Sejmu.

Trzecią mówczynią była p. Żół- 
towska-Dąbrowska, k tó ra  wygłosiła 
w silnych słowach re fe ra t ideowo- 
polityczny na tem at głębokiej do­
niosłości wyborów samorządowych ności.

M iejskiej odbyły się -również ze­
b ran ia  przedwyborcze: w U rbano­
wie, d la  wyborców z Sołaeza i  Wi- 
ni-ar oraz w iDębcu. -Obydwa zebra­
nia odbyły się przy wypełnionych 
salach.
MOSINA

W szczelnie wypełnionych salacn 
p. iStanikowsk-iego odbyło się w nie 
dzielę zebranie przedwyborcze -S.N., 
które wykazało-, że M osina jest i po­
zostanie narodową. Zagaił je, po 
raporcie i odśpiewaniu P ieśn i Bo­
jowej, kierow nik koła p. Mleczak, 
k tóry  udzielił następnie głosu p. 
Antoniem u Wolniewiezowi z P o ­
znania. -Prelegentowi tem u p rzery ­
wała, dążąc do ro-zbicia zebrania, 
pewna g ru p a  osobników, której wy­
siłki spełzły jednak na ni-cizym.

iZeforani solidaryzow ali się w zu­
pełności z wywodami prelegenta i 
m anifestow ali żywiołowo na rzecz 
Sronni-ctwa Narodowego.
LESZNO'

-W niedzielę 4. bm. odbyło się w 
Lesznie pierwsze przedwyborcze ze­
branie, zwołane przez Stronnictwo 
Narodowe.

Zebranie przy obecności ponad 
1000 osób zagaił prez-ez kol. M arian 
Koszczyński. Po dśp iew aniu  Pieśni 
Bojowej jako pierw szy zabrał głos 
prezez pow. -S. N. kol. mec. St.W rzy-

sadnicze dążenia i cele Obozu N a­
rodowego. iW 'dyskusji nad  obu re ­
feratam i przem aw iali pp. S iu d a  i 
Draheim, nawołując do głosowania 
na listy  S tronnictw a Narodowego.
WĄGROWIEC

W  niedzielę odbyło się tu ta j w 
sali p. W ierzejewskiej wieilkie prż-ed 
wyborcze zebranie S tr . Narodowego 
Zebranie zapowiedziano ria godz. 
17, jednakże już na  pół godziny 
przed rozpoczęciem obrad sala za­
pełniła się narodow ym  społeezeń- 
swem m iasta po- same brzegi, tak  
Że niezliczone rzesze śymp-ayków S. 
N. nie mogły w obradach wziąć u- 
działu. Główna sala oraz przyległe 
ubikacje pom ieściły około 1000 słlu- 

• cbaczy.
'Obradom przewodniczył kierow­

nik  koła S. N. p. Leon Gńrny. W y­
czerpując© referaty, na  tem aty wy­
borcze w ygłosili p-p.: adw. Wrz,y- 
szczyńśki red. J. Herniaz-ek i red. 
A. T re łla  z Poznania.
JAROCIN

W  sali B ractw a Kurkowego od­
było się w niedzielę wielkie publi­
czne zebranie przedwyboreże S tron  
ni-ctwa Narodowego-. 'Zebranie zaga­
ił i przewodniczył mu prezes pow. 
;S, N. p. Gawrycb.

Następnie przem aw iał robotnik p. 
Klamecki. W dalszym ciągu p. Pa-

P a m ię ta j ! 

l ó  gru d n ia  T w ó j o s yau je

szczyński. z W ągrowca, k tó ry  w 
swym głęboko .przem yślanym  refe­
racie  omówił .znaczenie sam orządu 
dla wewnętrznego życia P o lsk i1 i 
d la zwycięstwa idei narodowej oraz 
wskazał przyczynę bezrobocia w ca­
łym  świecie a  przede wszystkim  w 
Polsce, określił jego przyczynę i w 
jak i sposób usunąć szeregi mas 
bezrobotnych.

Jak o  d rug i w ygłosił re fe ra t p re ­
zes Młodzieży - W szechpolskiej w 
Poznaniu kol. A n to n i Dargas, któiry 
w mocnych i dobitnych słowach o- 
mówil kw estię żydowską, w Polsce 
i zgubnć skutki dla Polsk i przez 
w yw ieranie wpływu ria życie go­
spodarcze 1 polityczne w k ra ju  i za 
g ran icą  przez zdradzieckie żyidost- 
wo i masonerię. '■

Nadzwyczaj udane zebranie za­
kończono odśpiewaniem H ym nu 

' Młodych.

W  sali „-Sokoła" odbyło się w ub. 
sobotę wielkie zebranie przedwy­
borcze S. N. iSala w ypełniła się po
brzegi niebyw ałą liczbą,' publińź-

:• tlll

talong z Poznania z-ohrazował w 
przeszło godzinnym  przem ówieniu 
położenie gospodarcze k raju .

Zebranie zakończono odśpiewa­
niem  H ym nu M łodych i okrzykam i 
na  cześć W ielkiej Polski i Rom ana
OBORNIKI

Pod hasłem  „Przez narodow y sa­
m orząd do W ielkiej Polski" odbyło 
się 11 bm. w wypełnionej szczelnie 
sali Knrko-wegb Blractwa Strzelec­
kiego publiczne zebranie przedwy­
borcze S. N.

O brady otworzył prezes pow. S. 
N. p. LTlatowski, a następnie prze­
m aw iał p. Grabowski z Poznania. 
Jak o  drugi przem aw iał p. G-óreżak 
z Nowego Tomyśla.,

Z kolei prezes powiatow y S. N. p. 
TJlato-wski przedstaw ił zebranym  li­
sty  kandydatów  narodowych i za­
poznał ze sposobem głosowania oraz 
podziałem m iasta  na okręgi.

w Poznaniu dla spraw  całego na 
rodu.

„Poznań jest symbolem politycz­
nym, wcieleniem idei katolickiej i 
narodowej — m ówiła prelegentka

Po zagajeniu zebrania, przez k ie­
row nika placów ki p. Koszczyńskie- 
gó odśpi ewa ńo P i eśń Bojową, po 
czym p. Koszczyński zaapelował do

„    . _ słuchaczy, aby w dniu 18 grudnia
— Z niego- wyjdzie uzdrowienie n a -  rb. oddali swe głosy wyłącznie' ńa
szego życia;;publicznego"'i' '11 ■‘■Po-n kandydatów! narodowych. Następ- 

Na- > zakończenie zebrania p. Sto; nie przem aw iał p.- AhM isiak, dawny 
janp^katóMft^B^;-'j-es-zc^Araz teciłł^ -■ prezes' iŚ. -N.
nikę wyborczą. ■ Jak o  d ru g i przem aw iał ćp. P ątą-

■ ' ' long z Poznania, ,ktcV}y /p o ru s z y ł:
W  osta tn ią  niedzielę przed zbliża- wszystkie najak tualn iejsze próbie- 

jącym i się w yboram i - do ; Rady my polityk i wewnętrznej ' oraz za­

(Wielkie publiczne zebranie odby­
ło się tu  w ubiegłą niedzielę w sali 
p. Diziubały. Z agaił je kierow nik 3. 
N. p. Marceli Szyfter, po czym od­
śpiewano P ieśń  Bojową. -

W yczerpujący re fe ra t -o charakter 
r,z;e zbliżających się wyborów sa- 
morządowyeh oraz ich ro li w życiu 
gospodarczym  wygłosił p. Chu­
dziński z Poznania.
SZAMOTUŁY ' '

S ala  Hotelu Centralnego, p rzy­
brana p o rtre tem ,. wodza Roipąna 
DmbWśkiegu, w ypełniła się w nie- 

: dzielą.’nOjbVżęgrńńblieznością,Wśród, 
której ; przeważali, przedstaw iciele 
s tan u '1 robotniczego. P o  raporcie i 
odśpięwąńiu Pieśni B.ojówęj 'zagaił

publiczne zebranie przewyborez-e- S. 
N. prezes pow. p. H enryk Janiszew ­
ski.

(G-beoni n a  sali znani osobnicy 
spod znaku M arksa usiłow ali zakłó­
cić zebranie, jednak spotkali się z 
należytą odprawą drugiego mówcy, 
p. Lemibieza z Poznania.

OBRA
W  -Obrze odebrano z dn. 1 g ru ­

dnia 1938 sołectwo kol. naszem u 
Anonie-mu Kuźmie. Je s t on kiero­
wnikiem  K oła S. N. w Obrze, i 
funkcje sołtysa (jako zastępca) peł­
n ił od 7 miesięcy wzorowo i bardzo 
sumiennie, za co o-trzymai . nawet, 
od w ójta pochwałę. Zamianowano 
teraz, kom isarycznego. sołtysa, k tó­
rym  został „sanator" Żok F ran c i­
szek.
. To wszystko za wybory ostatnie, 
k tóre w Obrze bardzo m izernie w y­
padły  i winę p rzypisu ją  sołtysowi1 
Kuźmie.

-NAKŁO
‘Zapowiedziane n a  niedzielę w iel­

kie przedwyborcze zebranie 'S tron­
nictw a Narodowego zgrom adziło 
rzadko spotykaną tu ta j ilość słu ­
chaczy, bo Wiele ponad tysiąc osób. 
W ielka sala Strzelnicy zapełniła się 
po bnz-egi tak, że wiele osób m usia­
ło zatrzym ać się w przyległych ko 
ry tarzaeh. P unk tua ln ie  o godz. 15,30' 
otworzył zebranie pochwaleniem  
Boga kierow nik miejscowej p la­
cówki S tronnictw a Narodowego p, 
M antejewski.

Z kolei izabrał głos b. rad n y  m.. 
P oznania p. Jeske.

Jak o  drugi mówca w ystąp ił red. 
Leon T rella z- Poznania.

•Przemówień i o red. L. Trolli co 
chwilę prizarywano burzą oklasków1 
i okrzykam i n a  cześć Str. N arodo­
wego i jego przywódców. Jako  o- 
statni. zab rał glos prezes powiatowy 
Stron. Narodowego p. Jankow ski, 
wzywając całe społeczeństwo na- 
ki-elskie do opowiedzenia się za li­
stą  S tr. Narodowego. Zebranie za­
kończono odśpiewaniem pieśni Bo­
że coś Polskę.

OSTRÓW

Pierw sze zebranie wyborcze, p rze  
znaczone dla I. okręgu, odbyło się' 
w salce Grand C afe pod przewod­
nictwem  kandydata na  radnego p,- 
radcy  S p litta . P rogram ow e prze 
mówienie wygłosił adw. K urnatow ­
ski z Kalisza. Zebranie zakończono- 
m anifestacją  na cześć 'Stronnictw a 
Narodowego.

M anifestacyjny wiec kobiet, zor­
ganizow any przez tu t. Narodową 
O rganizację Kobiet; odbył się w 
niedzielę popołudnin przy licznym 
udziale pod przewodnictwem  preze­
ski p. H . M agdańskiej.

Przem ów ienia ideowe wygłosły 
pp. drowa Rożnowska z K alisza i 
M usiałowna z- Poznania, O znacze­
niu na dch o d zą cyich wyborów sam o­
rządowych m ówili następnie ks. 
prpib, Joachimp-yrąki?. P. P ąta łong  z 
Poznania i p. Leśni czak z Ostrowa. 
W dyskusji gorące i>rzemowienie 
w ygłosiła kandydatka narodow a ną 
radną jp. Piątkow a.

Podniosłę obrady, ożywione du­
chem katolickim , i narodowym, za­
kończono odśpiewaniem „Boże, c 
Polskę".. .


